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  Miłość znajdzie drogę


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Dawno, dawno temu…

Rozpuść włosy…

Serce waliło jej jak oszalałe idrżała, próbując zapanować nad zalewającą ją falą uczuć iwspomnień, które mogły uniemożliwić trzeźwe myślenie.

Choć już sama jej obecność tutaj świadczyła otym, że chyba postradała rozum.

Charlotte Adair uciekła. Od pięciu lat była wolna.

Tylko jedna sprawa wciąż nie dawała jej spokoju. Rafe.

On zawsze pozostanie niezamkniętym rozdziałem. Musiała go jednak zobaczyć, choć ten jeden raz.

Przynajmniej miała pewność, że on nie zobaczy jej.

Stała przy wejściu do sali balowej, ręce zaczęły jej się pocić, aczerwona suknia nagle wydała się za ciasna.

Nie była wstanie dłużej odsuwać od siebie wspomnień…

–Rozpuścić włosy.

–Wiesz, że nie mogę – powiedziała Charlotte, odsuwając się od Rafe’a; każdy nerw wjej ciele był napięty, pragnąc spełnić jego żądanie, niezależnie od konsekwencji.

Pragnęła go od pierwszej chwili, nie wiedziała, jak to nazwać, ale chciała być blisko. Zawsze.

–Rozumiem. Ajakie dokładnie obowiązują cię zasady odnośnie mężczyzn?

Zarumieniła się.

–Cóż, zakładam, że dość rygorystyczne, choć ojciec nigdy nie zabronił mi tego wprost.

Rafe uśmiechnął się. Był najpiękniejszym mężczyzną, jakiego widziała. To była jej pierwsza myśl, gdy dwa lata temu zjawił się wrezydencji.

Nie znała szczegółów, wiedziała jedynie, że pracuje dla ojca. Większość informacji na temat działalności pana Adair trzymano przed nią wtajemnicy, ale nie była głupia. Mieszkała na odludziu wolbrzymiej włoskiej willi. Miała sporo czasu na obserwację iwyciągnięcie wniosków.

Nagle pojawił się Rafe. Miała wtedy szesnaście lat imyślała, że łomoczące jak szalone serce wyrwie jej się zpiersi. Piękny, ledwie dwudziestoletni chłopak oszerokich ramionach, ostro zarysowanej szczęce iczarnych oczach, wktórych pragnęła utonąć.

Był wysoki, ponad metr osiemdziesiąt. Sięgała mu do połowy piersi – mocnej, silnej, idealnej, aby złożyć na niej głowę.

Jej obsesja zaczęła się już po pierwszym spotkaniu inajwyraźniej była wzajemna. Próbował ją do siebie zrazić, ale była nieugięta. Wszędzie za nim chodziła, zachowywała się jak idiotka, ale poskutkowało. Wkońcu przestał ją odtrącać itak zaczęła się ich przyjaźń.

Poza tym, że przyjaciele prawdopodobnie nie muszą się ukrywać iczekać do zmroku, aż cały dom zaśnie, żeby spotkać się wstajni, lub wciągu dnia ukraść dla siebie chwilę gdzieś na polach, zdala od domu ipodejrzliwych spojrzeń.

Wszystko było bardzo niewinne, do czasu.

Pewnego popołudnia powiedział jej, że musi już wracać do pracy – na czymkolwiek miałaby ona polegać. Dotknęła dłonią jego twarzy, delikatnie, samymi opuszkami, ijuż po chwili była wjego ramionach. Trzymał ją mocno, awczarnych oczach płonął ogień. Zanim zdążyła zaprotestować, jego usta przywarły do jej warg – zachłannie, desperacko, jakby była jego własnością.

To był jej pierwszy pocałunek. ZRafe’em wszystko było wyjątkowe, niczym dotknięcie rozżarzonej powierzchni słońca – ztrudem była wstanie nad sobą zapanować. Pocałunek był zbyt gorący, namiętny izdecydowanie zbyt krótki.

Tego wieczoru zakradł się do jej pokoju. Sypialnia Charlotte znajdowała się wnajwyższym punkcie domu, odseparowana od reszty, zresztą tak jak ona sama. Nikt nigdy tu nie zaglądał.

Oprócz Rafe’a. Znów ją wtedy pocałował, apotem jeszcze raz.

Przez kolejne dwa tygodnie zakradał się do niej każdego wieczoru. Ich pocałunki stawały się coraz bardziej namiętne, coraz głębsze ibardziej zachłanne. Kładli się nago na łóżku icieszyli intymnością, która dla niej była czymś zupełnie nowym. Błagała go owięcej, prosiła, żeby się znią kochał, on natomiast dawał jej rozkosz, nigdy nie doprowadzając spraw do końca.

Aż nadszedł tamten pamiętny wieczór. Czuła ucisk wżołądku, ale wiedziała, że musi powiedzieć mu orozmowie zmacochą. Ojciec rzadko znią rozmawiał, awiększość informacji przekazywała jej Josefina. Macocha była podejrzliwa, nieugięta ibezlitosna. Tego dnia Charlotte została poinformowana, odecyzji ojca. Przyszła pora, żeby wypełnić powinność córki. Potężny gangster szukał żony idla jej ojca była to doskonała okazja do zawarcia sojuszu, który najlepiej przypieczętować krwią – adokładnie więzami rodzinnymi, oddając mu za żonę własną córkę. Wkońcu miał zniej jakiś pożytek.

Josefina wyglądała na zachwyconą perspektywą pozbycia się pasierbicy, októrą zawsze była zazdrosna. Macocha była niegdyś młodą iubogą dziewczyną, która postanowiła za wszelką cenę zawalczyć olepszą przyszłość, itak została kochanką Micheala Adaira, apotem jego żoną.

Znienawistną satysfakcją oznajmiła Charlotte ojej planowanym zamążpójściu. Dziewczyna spodziewała się, że ten dzień wkońcu nastąpi, iwiedziała, że ojciec nie znosi sprzeciwu. Niczym średniowieczny władca postanowił wzmocnić swoje imperium, aunia dynastyczna była na to najlepszym sposobem.

Teraz sprawy dodatkowo się skomplikowały – był przecież Rafe. Mężczyzna, który sprawił, że miłość iseks przestały być czymś abstrakcyjnym. Były niemal na wyciągnięcie ręki iCharlotte pragnęła tego, ale tylko znim. Myśl otym, że miałaby się oddać komuś innemu, była nie do zniesienia. Potrzebowała Rafe’a, jego dotyku, pocałunków… Ich bliskość pełna była intymności, głębi, elektryzującej namiętności, która przeszywała ją na wskroś, aż do serca. On był jej sercem.

–Tak – powiedział – domyślam się, że ci nie wolno. – Jego czarne oczy płonęły ogniem, który trawił ją od środka. – Chciałbym, żebyś złamała dla mnie kilka zasad. Wiem, że twoje włosy są dla Adaira bardzo ważne inie pozwala ci ich ścinać. Czy to prawda?

Charlotte dotknęła ciężkiego koka.

–Nie do końca. Ścinam końcówki, ale to prawda, ojciec uważa, że są bardzo ważne. – Wkońcu jej walory były niczym waluta wtransakcji, którą zamierzał zawrzeć zszefem mafii.

–Trochę przerażające.

–Pracujesz dla niego, jesteś tu zwłasnej woli. Chyba zdążyłeś już poznać mojego ojca.

–Jestem tu do czasu, aż spłacę swój dług. Nie jestem inie będę jego sługusem.

Rafe nigdy wcześniej nie mówił jej nic podobnego.

–Ja… nie zdawałam sobie sprawy.

–Nie wolno mi otym mówić. Ale zdrugiej strony prawdopodobnie nie wolno mi również być tutaj. Dotykać cię wten sposób. – Położył dłoń na jej policzku ipocałował ją. – Rozpuść włosy – wyszeptał, przyciskając usta do jej warg.

Tym razem posłuchała. Dla niego. Tylko dla niego…

Charlotte wróciła myślami do rzeczywistości, serce waliło jej jak oszalałe. Kilka tygodni później wszystko się rozpadło, zostawiając po sobie rany, które miały się już nigdy nie zagoić.

Josefina powiedziała jej, że Rafe odszedł, nie chciał jej, aona miała tylko jedno wyjście. Musiała poślubić Stefana. Charlotte protestowała, była tak uparta, że zamknięto ją wpokoju. Poznała wtedy prawdziwe oblicze ojca. Nie kochał jej, zabiłby ją, gdyby się nie zgodziła poślubić tego mężczyzny. Tak powiedział, aCharlotte nie wątpiła wprawdziwość jego słów.

Ona jednak pragnęła od życia więcej, niż jej oferowano.

Wyruszyła wtowarzystwie ludzi ojca na drugi koniec kraju, do przyszłego męża. Gdy zatrzymali się na stacji benzynowej, postanowiła postawić wszystko na jedną kartę. Wymknęła się iuciekła. Pobiegła do lasu, przekonana, że rzucą się za nią wpościg, imiała rację. Szukali jej wzdłuż autostrady, zatrzymując po drodze kierowców imotocyklistów. Najwyraźniej nie spodziewali się, że delikatna ikrucha Charlotte zaryzykuje iucieknie do lasu. Byli pewni, że nie przetrwa.

Ajednak.

Zamieszkała wmałej niemieckiej wiosce iwkońcu poczuła się wmiarę bezpiecznie. Podróżowała zmiejsca na miejsce, najmując się do prostych prac wsklepie czy na farmie. Mijały lata.

Często czuła się samotna, ale miała też poczucie wolności.

Dopiero po latach znów trafiła na ślad Rafe’a. Zobaczyła jego zdjęcie na okładce kolorowego magazynu – opowieść oczłowieku, który zwłoskich slumsów doszedł na sam szczyt, stając się jednym znajbogatszych ludzi na świecie. Stracił wzrok wjakimś wypadku. Nikt nie znał szczegółów.

Od tego czasu często natrafiała wgazetach na artykuły na jego temat. Nie było jej łatwiej, pomimo upływu lat ból itęsknota nie przeminęły. Wierzyła kiedyś, że ją kocha, mieliby przed sobą wspaniałą przyszłość.

Gdy się dowiedziała ośmierci ojca, postanowiła zaryzykować. Wiedziała, że Rafe na pewno tam będzie.

Minęło pięć lat, zmieniła się inie sądziła, że ktoś ją rozpozna. Poza tym ojciec umarł, więc już nikomu nie zależało, żeby ją odnaleźć.

Ajeśli chodzi oRafe’a… Cóż, on już nigdy jej nie zobaczy.

Ona jednak będzie mogła na niego spojrzeć. Musiała to zrobić, zamknąć tamten rozdział izacząć nowe życie. Czas na wygnaniu dobiegał końca, aRafe był częścią tej przeszłości. Miała dość ukrywania się, ale najpierw musiała się uporać zduchami.

Wzięła głęboki oddech iwyszła zcienia. Miała wrażenie, że pierwszy raz od pięciu lat przestała się chować. Czuła na sobie wzrok innych ludzi, ale nie dbała oto. Idąc przez salę, myślała otym, że jest tu tylko dla niego. Ubierając się, myślała onim, choć było to niedorzeczne. Nie mógł jej zobaczyć, zresztą wcale tego nie chciała.

Od razu go zauważyła, przyciągał wzrok. Stał na środku sali, pogrążony wrozmowie zgrupką mężczyzn wgarniturach. Był najwyższy, najprzystojniejszy izdecydowanie najpiękniejszy. Nic się nie zmieniło, oprócz tego, że był teraz dojrzałym, trzydziestoletnim mężczyzną. Był potężniejszy, rysy twarzy mu się wyostrzyły, szczękę pokrywał cień zarostu. Zastanawiała się, jak by to było dotknąć go teraz…

Od rozstania znim wjej życiu nie było żadnego mężczyzny. Nie była zainteresowana. To jednak będzie się musiało zmienić, ponieważ zamierzała wkońcu ułożyć sobie życie. Wiedziała, że dostanie spadek po ojcu, ulokowany bezpiecznie wlondyńskim banku. Może pójdzie do szkoły, otworzy własny sklep. Wkońcu przestanie być samotna. Cokolwiek zrobi, będzie to jej wybór.

Nie wiedziała, czego się spodziewać po dzisiejszym dniu.

Rafe przeprosił rozmówców izaczął iść wjej kierunku. Charlotte zamarła, czuła się jak sarna schwytana wświatła nadciągającego samochodu. Adokładniej jak kobieta niepotrafiąca oderwać wzroku od Rafe’a Costy. Nie była zresztą jedyna. Poruszał się ztaką gracją, że nie domyśliłaby się, że jest niewidomy.

Serce zaczęło jej walić coraz mocniej, aręce drżały. Marzyła, żeby go dotknąć. Pragnęła tego ponad wszystko, ponad życie. Znów dotknąć tej twarzy, poczuć jego usta. Położyć rękę na silnej piersi isprawdzić, czy nadal przyprawia go oszybsze bicie serca.

Tak łatwo było wymazać zpamięci słowa macochy – Rafe odszedł, zabierając ze sobą pieniądze, które zaoferował mu ojciec, żeby zapomniał oCharlotte iwszystkich złożonych jej obietnicach.

Wspomnienia wracały. Tak bardzo go pragnęła, błagała, żeby odebrał jej dziewictwo, on jednak nigdy tego nie zrobił. Zasłaniał się honorem itwierdził, że chce ją chronić. Atak naprawdę nigdy jej nie chciał, przynajmniej nie na tyle, żeby podjąć ryzyko. Była dla niego tylko zabawką. Powinna otym pamiętać, choć ciało nie chciało słuchać.

Rafe był coraz bliżej, mijał ludzi, którzy rozstępowali się przed nim, niczym morze przed Mojżeszem. Czas zwolnił, wszystko wokół zamarło. Tylko jej oddech ibicie serca. Nagle znalazł się tuż obok, blisko na wyciągnięcie ręki. Mogła wpaść na niego niby niechcący, nie będzie wiedział, że to ona. Przecież nie mógł.

Nagle Rafe się odwrócił. Patrzył ponad nią inagle wyciągnął rękę, bez wahania złapał ją za nadgarstek iprzyciągnął do siebie.

–Charlotte.
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